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Szczegóły już za trzy dni! 
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a brzegu fosy otaczają- kontynentów. W głębi parku 


cej XVll-wieczny  za- 

mek rośnie wierzba z 
owocami w postaci grusze- 
czek. Ale tak naprawdę nie 
ma ona z wierzbą nic wspól- 
nego. "To kaukaska grusza 
wierzbolistna, jedna z wielu 
osobliwości kórnickiego parku 
— placówki doświadczalnej 
PAN. 

Jestem w jedynym miejscu 
w Polsce, gdzie można zma- 
leźć obok siebie drzewa, owo- 
ce i nasiona roślin z pięciu 


TAM, GDZIE GRUSZKI 
ROSNĄ NA... 


Czyżby wierzoa oorodziła gruszkami? 
Odpowiedź na to pytanie znajdziecie w artykule zaczynającym się 


powyżej. 


w XVIll-wiecznym pawiloni- 
ku zgromadzono tysiące  ro- 
dzajów drewna: znany z lek- 
tur heban, mahoń, cytrynowo- 
żółty pień obrostnicy, drewna 
czarne, pomarańczowe, a na- 
wet... fioletowe. Najjaskraw- 
sze pochodzą znad Amazonki. 
Najniebezpieczniejszy jest 
jednak amerykański sumak. 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


Foto: K. Adamowski 


To nie jest wcale 
drużyna „pod psem”. 
On jest ulubieńcem 


morowej paki z Radzi- 
kowa. Ba, nawet doku- 
menty drużyny ozda- 
”  biane są odciskiem jego 
łapy. Harcerze z Ra- 
dzikowa działają fajnie 


BAJKI I DZIEŃ POWSZEDNI 


Nasz zasięp już drugi rok opie- 
kuje się starszą panią, Ona pi 
wiersze i bajki, my zaś je przepisu- 
jemy. Harcerki sprzątają w jej do- 
mu, czasem golują, przynoszą wę- 
giel i wodę. Cieszymy się, że mo- 
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żemy być komuś potrzebni. (rj) Ę Ą 5 
» Ą i ciekawie! Dlaczego? 
Drużyna Harcerska 
im. Tadeusza Kościuszki || 
z. . ERA 


w Sierpcu 


Czytajcie na str. 4-5 
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HEN, NA MORZU 
KARAIBSKIM... 


.. w bezpośrednim sąsiedztwie Kuby i bardzo blisko Florydy, 
leży wyspa Haiti. Trochę więcej niż trzecią jej część zajmuje 


państwo Haiti, a pozostałą Dominikana. 


Haiti jest jednym z najbiedniejszych krajów na świecie; mówi 
się o nim niezwykle rzadko. Trochę głośniej jest o Haiti teraz, 
kiedy piłkarze tego kraju awansowali do finałowych rozgrywek 
o tytuł mistrza świata w piłce nożnej. Los włączył ich do grupy 
eliminacyjnej, w której występuje także Polska. Dlatego i u nas 
wzrosło zainteresowanie tą daleką egzotyczną wyspą, położoną k 


na peryferiach świata. 


MPOBZE TRZ OPOKA BŁ 


| KOLUMNĘ OPRACOWAŁ A. SOWA | 


PRZEZ 
HISTORIĘ 


aiti odkrył Krzysztof 
- Kolumb w 1492 r. a 

już w kilka lat póź- 
niej ląd ten opanowali 
Hiszpanie, zakładając na 
nim miasto Santo Domin- 
go. Począwszy od wieku 
XVII wyspę atakowali fi- 
libustierzy, piraci francus- 
cy, którzy stopniowo ją o- 
panowywali. Wreszcie na 
mocy układu w Ryswoick 
Hiszpanie odstąpili Fran- 
cuzom połowę wyspy, a ci 
założyli tam olbrzymie 
plantacje trzciny cukrowej 
i kawy. Do pracy zaś spro- 
wadzili z Afryki setki ty- 
sięcy niewolników. Doszło 
do tego, że pod koniec 
XVIII wieku ludność nie- 
wolna stanowiła 90 proc. 
mieszkańców wyspy. Kil- 
kakrotnie wzniecała pow- 
stania, a ostatnie z nich, 
w 1802 r., przerodziło się 
w wojnę wyzwoleńczą, I 
wtedy to po raz pierwszy 


zjawili się na tej wyspie 
Polacy, biorąc udział w 
£orpusie ekspedycyjnym 


gen. Leclerca, który miał 
poskromnić bunt Murzy- 
nów. Byli to legioniści 
Henryka Dąbrowskiego, 
przysłani tu na rozkaz Na- 
poleona Bonaparte. Jest to 
jedna z mniej chlubnych 
kart w historii oręża pol- 
skiego. 

Armia Leclerca poniosła 
wielką klęskę, a wszyscy 
niemal Polacy  wyginęli 
albo wymarli z powodu 
chorób tropikalnych. Woj- 
ska murzyńskie pod wo- 
dzą Jean Jacques Dessali- 
nesa wyzwoliły natomiast 
całą wyspę, ogłaszając nie- 
podległość, Władze objął 
Dessalines, który korono- 


wał się na cesarza. Rządził 
jednak bardzo despotycz- 
nie i w dwa lata później 
zginął w spisku. 

Po jego śmierci państwo 
rozpadło się na dwie częś- 
ci. W części zachodniej za- 
mieszkali _ Murzyni, we 
wschodniej zaś biali. Po- 
dejmowano potem próby 
zjednoczenia kraju, ale od 
1844 r. na wszystkich ma- 
pach świata figurują juz 
dwa państwa — Haiti i 
Dominikana, zwaśnione ze 
sobą i często prowadzące 
wojny. 

Obydwa kraje zabiegały 
zawsze o poparcie Amery- 
ki, ale zyskiwała na tym 
najczęściej Dominikana, 
kraj białych. 


WORCKUIPZYZETZETDZC ATE zT> 


BIEDA MA 
OCZY 
HAITAŃCZYKA 


aiti ma zaledwie 27 

tys. m”, czyli jest wiel- 

kości naszego  woje- 
wództwa gdańskiego. Na 
tym obszarze mieszka jed- 
nak ponad 5 milionów lud- 
ności. Gęstość zaludnienia 
jest więc spora. Gdybyśmy 
podobną mieli w Polsce, 
ludność naszego kraju li- 
tzyłaby mie 34, ale około 
60 milionów. 


Murzyni stanowią ponad 
90 proc. mieszkańców wys- 
py. Mulaci, Indianie, 
zwłaszcza biali są w zde- 
cydowanej mniejszości. 
Ludność żyje przede wszy- 
stkim z rolnictwa, które 
jest bardzo prymitywne. 
Co prawda są tu olbrzy- 
mie nowoczesne plantacje 
trzciny, kawy i bawełny, 
ale stanowią one własność 
garstki obszarników, któ- 
rzy porobili ma ich eks- 
porcie ogromne majątki. 
Na polach chłopskich nato- 
miast uprawia się przede 
wszystkim ryż, maniok 1 
rośliny strączkowe metoda- 
mi sprzed kilkuset lat, 
wśród których motyka jest 
najnowocześniejszym _na- 
rzędziem. Nic więc dziw- 
nego, że 50 proc. żywności 


"sprowadza się od potężne- 


go sąsiada — Stanów Zjed- 
noczonych. 
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ANALFABETAMI ŁATWIEJ RZĄDZIĆ 


aiti, jak każdy kraj w 
Ameryce Łacińskiej, 
przeżył kilka zama- 
chów stanu, chociaż było 
ich znacznie mniej niż w 


sąsiedniej Dominikanie. 
Według konstytucji głową 
państwa jest prezydent 
wybierany w  powszech- 
nych wyborach, W rzeczy- 
wistości bywa zupełnie 
inaczej. 

W 1957 r. władzę przejął 
Francois Duvalier, który już 


w kilka lat później ogłosił się 
absolutnym dyktatorem i roz- 
wiązał wszystkie partie poli- 
tyczne. Jedynym jawnie dzia- 
łającym ugrupowaniem  poli- 
tycznym jest Partia Jedności 
Narodu, na czele której stoi 
sam prezydent. Od wielu lat 
działa natomiast w podziemiu 
Haitań- 
opo- 


Partia Komunistów 
skich, najpoważniejsza 
zycja dyktatury. 

Po śmierci Francois Duvalie- 
ra w czerwcu 1971 r. dożywot- 
nią władzę objął jego syn 


Pałac w Port-au-Prince, siedziba Duvalierów, dynastycznych 


Przemysł haitański roz- 
winięty jest bardzo słabo, 
mimo iż kraj ten posiada 
sporo bogactw naturalnych, 
jak: boksyty, węgiel, siar- 
ka, a także srebro i złoto. 
4 w ogóle zacofanie tego 
kraju widzi się niemal w 
każdej dziedzinie. Haiti 
ma zaledwie 310 km dróg 
żelaznych i 350 km dróg 
asfaltowych. Miarą ubó- 
stwa jest leż dochód na- 
rodowy, który wynosi za- 
ledwie 110 dolarów  rocz- 
nie na głowę mieszkańca 
1 jest 7T-krotnie niższy od 
dochodu argentyńskiego, 4- 
krotnie od meksykańskiego 
1 3-krotnie od dominikań- 
skiego, chociaż kraje te 
trudno zaliczyć do boga- 
tych. 


Juan. Wprawdzie zapowiedział 
on przeprowadzenie reform 
spolecznych, ale jak dotych- 
czas skończyło się na obietni- 
cach. 

Dyktatura Duvalierów 
przeżyła wiele prób zama- 
chów stanu, Zawsze jed- 
nak wychodziła z nich 
obronną ręką, nie bez po- 
mocy wielkiego sąsiada po 
drugiej stronie morza. Za- 
machowcami byli z reguły 
młodzi oficerowie, nie ma- 
jący większego oparcia w 
społeczeństwie, które skła- 
da się w 90 proc. z analfa- 
betów. Ten stan jest oczy- 
wiście wygodny dla wy- 
kształconych dyktatorów, 
bowiem „analfabetami rzą- 
dzi się najłatwiej” — po- 
wiedział kiedyś w przypły- 
wie szczerości papa Du- 
valier. A że syn słucha rad 
ojca, nie zanosi się na roz- 
wój szkolnictwa na Haiti 
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WIĘCEJ NIŻ STU 
AMBASADORÓW 


ea przesady można po 

wiedzieć, że  pilkarze 

Hall bardziej «popu 
laryzowali awój kraj niż 
sta ambaaadorów, Nieza 
leźnia od tego. jakie wyni 
ki uzyskają oni w Mona 
chiam, już w tej chwili 
odnieśli duży sukces, eli 
minując wcześniej 
groźny Meksyk. Asem ze 
spolu jest Emanuel Somon 
(zwany haitańaskim Pelem), 
który zdobywa zwykle nal 
wiecej hramek i będzie 
najaroźniejszy z pewnością 
1 dla Tomaszewskiego 


hardza 


W sporcie, jak dotych 
czas, Hailańczycy nie ad- 
nosili zbyt wielkich sukce 
sów, Jedynym medalistą 


olimpijskim byl Svlvio Ca 
tor, który w 10238 roku w 
Amsterdamie zdobyl sre 
brny wawrzyn 

Dzisiaj spor- 
towca nosi stadion w Port 
300-tysięcznej 
Ale obecna 
lekkoatletyka 
slaby 


skoczkowie w 


imię tego 
-au-Prince. 

stolicy Haiti. 
haitańska 
prezentuje 
poziom, a 
dal nie uzyskują 
takich wyników jak Cotor 


bardzo 


nawet 


yrzed pół wiekiem Cała 
więc nadzieja w  pilka- 
rzach. Jeśli nie na tych 


mistrzostwach, to może na 
następnych 


nawiązać do tradycji wiel 


postarają się 


kiego sportowca. 


dyktatorów Haiti 


Foto: O. Budrewica 


pelnie z ludnością 


ko i mówi po polsku. 


sadora na tej 


POLACY NA HAITI 


Po pogromie armil Leclerca osiedliło się tu kil- 
ku ocalałych żolnierzy polskich, a potomkowie ich 
mieszkają na wyspie do dzisiaj, przemieszani zu- 
miejscową. Zdarza się 
spotkanie z Murzynem, który nosi polskie nazwis- 


więc 


Na Haiti trafiali również emigranci po powsta- 
niach narodowych w XIX w. jak też biedacy 
z Galicji, szukający pracy. 


Polska utrzymuje z Haiti stosunki d ea 
yplomatycz- 
ne w randze ambasad. Funkcję naszego amba- 
wyspie pelni Mieczysław Grad, bę- 
dący jednocześnie przedstawicielem Polski na 
Meksyk i całą Amerykę Łacińską. 


Tam, gdzie gruszki. 


rosną na... wierzbie 


DORONCZENIE ZK STR. 1 


— Drzewo „zamściło się” 
na mnie za to, że Śściąłem, 
jewo xałąż do kolekcji. 
Twarz spuchła mi tak, łe 
oczu nie mogłem otworzyć 
— mówi doktor Chylarec- 
ki oprowadzający „Swiat 
Młodych” po wystawie, — 
Dotknięcie liści _ wystar- 
czy, by nabawić się wy- 
SYPKl.« 


GARNKI, ŁÓDKI 
| MOTYLE 


W gablotach oglądam 
exzotyczne owoce i nasio- 
na. Na przykład „małpie 
Rarnki” — wyglądające 
niczym orzechy wielkości 
piki. Gdy odpadnie z 
nich wieczko i wysypią się 
nasiona, w pustych „na- 
czyniach”* łowcy umi 
czają smaczne orzeszki. 
Małpa wciska łapę przez 
niewielki otwór, chwyta 
przysmak  i.. nie może 
wycofać zaciśniętej dłoni. 
Choć człowiek jest tuż, 
tuż, nie rozluźni palców. 
Bo jakże zrezygnować ze 
smakołyku. W ten sposób 
sama pomaga się ująć. 

Australijski eukaliptus — 
drzewo o tak twardym 
drewnie. że nie można w 
nie wbić gwoździa, ma 
owoce podobnego kształtu. 
Są one jednak dziesięć 
razy mniejsze od „ęarn- 
ków”. 

Czy potraficie sobie wy- 
obrazić trzysta rodzajów 
szyszek? 60 pochodzi z 
rozmaitych gatunków sos- 
ny: od polarnych poczy- 
nając — na tropikalnych 
kończąc. Przede mną 30- 
centymetrowa kalifornijska 
kolczasta olbrzymka, Wa- 
ży ok. kiłograma, Trochę 
mniejsze, ale śmieszne a- 
symetryczne szyszki ma 
sosna amerykańska. 

— Już wkrótce 
wadzimy ją do naszych 
lasów — obiecuje doktor 
Chylarecki, po czym zwra- 
ca uwagę na niepozorną, 
zaledwie centymetrowej 
długości szyszeczkę. 

— To owoc jednego z 
najdłużej żyjących drzew 
świata. Górskiej sosny z 
Colorado, która w wieku 
5000 lat osiąga wysokość 
zaledwie 7 metrów, 

Dalej rzuca się w oczy 
półmetrowy strak z Indii. 
Spoczywają w nim setki 
uskrzydlonych nasion. Jak- 
że niezwykły jest następ- 
ny owoc w kształcie... 
łódki! A obok metrowej 
średnicy pierścienie pełza- 
jaącej palmy. To właśnie 
ona tworzy w  tropikal- 


wpro- 


nych puszczach kolczaste 
zasieki tak trudne do 
przebycia. 


Również niezwykła jest 
kolekcja lian, Ich nasiona 
mają bowiem kształt mo- 
tyli o skrzydłach  dziesię- 
ciocentymetrowej rozpię- 
tości. 

Nie sposób wymienić, 
ani połowy  najciekaw- 


szych eksponatów z4roma= 
dzonych w tei  okragiej, 
wysokiej jak baszta sali. 
Nie wszystkie resztą się 
w niej mieszczą. Na przy- 
kład przed damem stol 
pień 500-letniego, najstar- 
szego w Polsce, jałowca. 
Siega aż po dach, 


SENSACYJNY BEZ 


Zbiory Instytutu  Den- 
drologii PAN w niezbyt 
odległej przyszłości będzie 
możną obejrzeć w mu- 
zeum. Uzupełni ono żywą 
najbogat- 


kolekcję roślin 


KAWA 


szego w Polsce ognodu bo- 
tanicznego. Tymczasem in- 


żynier Bartkowiak opro- 
wadza mnie po  słyn- 
nym  kómicekim  arbore- 
tum*. 


— Mamy tu 3000 gatun- 
ków roślin. Trzysta od- 
mian samych lilaków zwa- 
nych popularnie  bzami. 
Niektóre z nich wyhodo- 
waliśmy sami. Na przy- 
kład ciekawy lilak żółty 
czy bez — sensację o fio- 
letowych płatkach z biały- 
mi obwódkami. 


Chodzi nam o to, by 
wzbogacić nasze parki w 
nowe, piękne i odporne na 
mróz bzy, magnolie, buli- 
panowce —= mówi mój 
przewodnik. — Poszukuje- 
my też drzew szybko ros- 
nących, które dostarczą 
celulozy do produkcji pa- 
pieru, Okazało się, że 
przydatna może być chiń- 
ska motasekwoja. To drze- 
wo rosło w Europie 60 mln 
lat temu. Uczeni sądzili, 
łe znikło potem na xaw- 
sze z powierzchni ziemi. 
Dopiero w roku 1944 od- 


kryto je ponownie w środ- 

ych Chinach! Ta cie- 

ubna roślina xaklima- 
tyzowała się u nas po raz 
drugi wspaniale. Ba, wy- 
produkowano już piorw- 
szy papier z jej „zabytko- 
wego” drewna, 

Doskonale znosi też śnod- 
kowoeuropejski klimat ja- 
pońska  daglezja. Rośnie 
jak na drożdżach. Wyso- 
kość 40 metrów osiąga w 
wieku 80 lat. Już nieza- 
długo możemy się jej spo- 
dziewać w naszych lasach. 


WANILIA 


" przypominających 


CHLEBOWIEC 


Wszbogaci je również ame- 
rykańska hikora, której 
twarde sprężyste drewno 
było przez wiele lat nie- 
zastąpionym surowcem do 
wyrobu nart... 


JAPOŃSKI MODRZEW 
DYMU SIĘ NIE BOI 


— Coraz trudniej zna- 
leźć rośliny, które wytrzy- 
mują z człowiekiem, zwła- 
szcza w wielkich  ośrod- 
kach przemysłowych. W 
ich pobliżu schną sosny, 
świerki. Czym je zastąpić? 
— pytam inżyniera Bart- 
kowiaka, 

— Lepiej od wielu na- 
szych sdają egzamin  ga- 
tunki z innych części Eu- 
ropy czy nawet światła: 
południowoeuropejska  so- 
sna czarna, chińska meta- 
sekwoja czy japoński mo- 
drzew. Ten ostatni rosnąc 
od tysięcy lat w sąsiedz- 
twie.. wulkanów przywykł 
Po prostu do wyziewów 
Razy 
przemysłowe. 


— W jaki sposób bada 
się wpływ szkodliwości 
tych gazów na rośliny? 


— Najsrożniejszy jest 
dlą drzew i krzewów dwu- 
tlenek siarki i 
my więc gałęzie w s 
nie zamkniętych kabina 
i na dnie każdej spalamy 
kawałek siarki. Wiatraczki 
równomiernie Tozprowa- 
dzają naz. Światła i wody 
mają Rałązki pod dostat- 
kiem, a jednak żŻółkną I 


OLIWKA 


na ogół giną. Niektóre kie- 


|ny, czerwony dąb, forsycja 


i carmy bez — wyszły 
xwycięsko 2 tej próby. 


+ Musimy jeszcze sorawdzić, 


czy zniosą duż» dawki py- 
łów. Wszak na przykład 
w Chorzowie na jeden ki- 
lometr kwadratowy spada 
rocznie 1.250 tom pyłu... 
Zanim kominy  wszyst- 


kich fabryk zaopatr się 
w filtry pochłaniające 
szkodliwe fazy zatrzy - 


mujące pyły, zdążymy już 
zasadzić na hałdach japoń- 
skie modrzewie 

Miasta, (fabryki, parki 
potrzebują nowych gatun= 
ków drzew | krzewów. 
Przybysze z dalekich kra- 
jów muszą się jednak u 
nas  zaklimatyzować, a 
trwa to nieraz dziesiątki 
lat. Stare zagraniczne 
drzewa | krzewy, które 
orzełyły niejedną „=mę 
stulecia” dostarczają więc 
cennych nasion dla sz=kó- 
lek hodowlanych, 

Różnorodne, wypróbe- 
wane w naszym klimacie 
rośliny zawdzięcza Kórnik 
zalożycielom arboretum — 
Tytusow( | Janow(  Dzia- 
łyńskim, 150 lat tema 
sprowadzili oni do Polski 
wiełe cennych odmian re- 
ślin, Już wówczas zdawali 
soble sprawę z tego, łe w 
przyszłości będą nam bar- 
dzo potrzebne. 


MARIA WROBLEWSKA 
* Arboretum — (lac) 


park zarośnięty drzewami 
i krzewami. 


KAKAO 


Jeśli nie dopisuje pogoda, mecz piłki nożnej można ro- 
zegrać w harcówce. 


Gdy się n. 1 do dyspozycji cały potrzebny sprzęt, budowa 
modeli jest prawdziwą przyjemnością. 


Waszych listach 
do redakcji 


sto zadajecie py- 


czę- 


tanie: gdzie po- 
winną działać 
drużyna  harcer- 


ska, w miejscu zamieszka- 
nia jej członków czy w od- 
ległej o kilkanaście kilome- 
szkole gminnej, do 
której chodzą harcerze? 


trów 


w Radzikowie, 
koło 


ten rozstr 


małej 


miejscowości Błonia, 


problem ygnęli 


pracownicy dwóch działa- 
jących tam zakładów nau- 
Zakładu  Do- 
oraz Insty- 

Aklimaty- 


Dzięki ich 


kowych — 
świadczalnego 
tutu Hodowli i 


zacji Roślin. 


«laraniom w  NRadzikowie 
już od dwóch lat istnieje 
środowiskowa drużyna har 
cer 
końc || ( mud 
lojazdy przychodze 
U uoórł A (; |) 
© prow dy pra 
1 I 
1 " 
Począ A [ 
1 dru była b 
| tutu Tera 
zbió! odbywają siĘ A 
wygodnej harcówce wybu 
dowanej w czynie spo 
lecznym przez  pracown 
ków Zakladu Doświadczal- 


nego. 


Nie myślcie «czasem, że 


harcerze czekają z założo- 
aż wszystko 
Cała 


odejściu bu- 


nymi rękami, 


spadnie im z nieba 
drużyna po 
dowlanych 
solidnie przy porządko 
harców- 
jest tam 
piłki 
tylko jest 
harcerze po- 
również prac« 
przy 


napracowała się 


a- 
wokół 
chwili 


niu terenu 
ki. W tej 
piękne boisko do 
nożnej. Gdy 
to potrzebne, 
magają 
kom naukowym 


kładaniu izolatorów. wy- 
siewie nasion czy zapyla- 
niu roślin. Przy okazji 


poznają tajniki prac ho- 


dowlanych. 

Myślę, że opiekunom 
harcerskiej braci z Radzi- 
kowa należą się słowa u- 
znania i podzięki. A wszy- 
stkim innymi drużynom 
tylko 
też znalazły tak 
łych przyjaciół. (hc) 


można życzyć, by 


wspania- 


Harcowka jest 
na jej urządzenie i d 
1 


nota r 1 Ą : ra 


Ten „komputer” 
ryczne. Fot 


pomaga ła 1 mięta daty 
Kajetan Adamowski 


Przed harcówką jest piękny teren do zabaw na świezym powietrzu. 


JOANNA Z JVWLKNIWKJ 
GÓRY: W tym miesiącu 
wysłałam koleżance z o- 
kaaji jej urodzin karikę z 
życzeniami Za parę mie- 
sięcy są jej imieniny. Czy 
wtedy również mam wy- 
słać życzenia czy też kart- 
ka urodzinowa wystarczy? 

Nie wystarczy! Bo prze- 
cież urodziny i imieniny 
to dwa różne święta, W 
dodatku u nas w Polsce 
popularniejsze |  powie- 
działbym bardziej towa- 
rzysko obowiązujące jest 
obchodzenie imienin (i pa- 
miętanie o imieninach zna- 
jomych), a urodziny ta 
święto rodzinne, dla rodzi- 
ców, babć, cioć no i przy- 
jaciólek od serca. Więc je- 
śli pamiętałaś o urodzi 
nach, nie możesz „zapom 
nieć” o imieninach kole 
żanki. 

ZOSIEŃKA: Poradź, ja 
kie kwiaty podarować na» 
uczycielkom na koniec ro- 
ku. Wychowawczyni wiem 
co dać, ale co podarować 
3  nauczycielkom, które 
bardzo lubię? Naturalnie 
chodzi mi o to, żeby nie 
wydać dużo pieniędzy. Ro- 
zumiesz — wakacje... 


Rozumiem. I radzę Ci 
nawet zamiast  tradycyj- 
nych i drogich róż czy 


goździków kupić dla każ- 
dej nauczycielki po 2—3 
bukieciki bratków (mogą 
być też fiołki albo stokrot- 
ki), złączyć je razem ob- 


mi = końce wstążcezck 
przeciąkając po ostrzu no- 
ża, aż zwiną się w korko- 
ciągi Uwaga na dobór 
kolorów kwiatów | wsią- 
źek! Ja polecam np. brat- 
ki w kolorze ciemnogra- 
natowym | bordo; są bar- 
dziej uroczyste niż żółte, 
białe lub niebieskie 
MARYLA Z PRZYBY- 
SZEWA: W tym roku koń- 
czę ósmą klasę i z tej 


DŹ MIŁY 


NA CO DZIEŃ 


okazji chciałabym coś po- 
darować swej serdecznej 
przyjaciólce. Miałam kilka 
pomysłów, ale żaden nie 
wydał mi się odpowiedni, 
nie symbolizował naszej 
długoletniej przyjaźni. 
Pomysłów na upominki 
mam sporo. gorzej z wy- 
borem takiego, który by, 
jak piszesz, był symbo- 
lem Waszej przyjaźni. To 


wiem... Jeśli me odyraa- Ławsta „rzydwońzń pów 

da Ci upominek typu: u- temiew, ale wa kókę «- 
lubioca płyta, ukochaca siatnkch rydkań trydia 
ksiązka (w tym wypadku mę © 15 -70 mia Maz byłe 
moglaby być wyjątkowo te mawe1 godzinne  syó- 


z dedykacją), maskotka to mienie, choć mm wyita- 
może pamiętnik — w lad- czył spotkanie 

nej okladce i a kilkoma Rarumiem, te kaiówya 
ciepłymi słowami od Cie- cd czw do tzw niw 
bie? drają „xatakiaurmy” «w wo 

KIZBIETA Pewnego stac spóńnieayn grat 

razu przyszła do nas bab- LADA PĘD krurza wj 
cia z ciocią i wujkiem NWeZIKAD|2. przeziężńen:ą 


Babcia ma 60 lat, a ciocia 


młodziej semtry, 1 wwwą 


i-wujek ok. 16 lat. Z kim trzeba niesywdiziewanie » 
powinnam się najpierw stać w 1 
przywitać? Czy z ciocią i <7 tuac je 

wujkiem, gośćmi z: praw- kome. „Mc z 
dziwego zdarzenia, czy £ - 
ba bcią która przychodzi 


do nas bardzo często, nie- 

mal codziennie? 
Obowiązyje zasada: naj- 

pierw z kobietą, potem z 


mówionym. jest 
żeniem osoby, 2 ki 
steśmy umówie' 
nialskiemu 


mężczyzną. najpierw ze najgorszą markę Każde j 
starszym, potem z miłod- spóźnienie należy wytlu- ! 
szym. W takiej kolejności maczyć, a osobę czekającą 
powinnaś przywitać swo- przeprosić. Ozgóln przy - 

ich gości. W każdej regu- jęło się czekanie 15 


le jest jednak wyjątek, w 
każdej zasadzie „okienko”. 
Przypuszczam, że opisana 
sytuacja wyglądała 
więcej tak: tata, mama lub 
ktoś z rodziny witał się z 
babcią, a ty „rzuciłaś się” 


* nie na niego, a i ochoty 
na rzadko widywanych też nie. Jeśli przydarzyło 
ciocię i wujka. Taka sytu- mu się cod niespodziewa ł 
acja jest życiowa i nie nego, istnieje tysiąc £ 
ma w niej nic zlego. Nie bów, by Cię zawiadomi 
podoba mi się tylko po- Powiedz mu też. że więcej 


dział na gości „z prawdzi- 


towe jako dopuszcza! 

Chłopcu, któremu | 

brzydki nawyk zaczyna ; 
mniej wchodzić w krew. po | 


wiedz po prostu, ie mie 
masz czasu na wyczekiw=- 


czekać na niego nie bę- 


wijając całe łodyżki aż do 
nasady listków _„sreber- 
kiem”, następnie przewią- 
zać wstążką — jedną szer- 
szą lub kilkoma cieniutki- 


W nr 45 ukazał się artykuł 
pod takim tytułem. Znak za- 
pytania sprowokował lawinę 
bardzo interesujących wypo- 
wiedzi: 

© Sprawa Maćka jest bardzo kłopotli- 
wa Jest w niej dużo jego winy, ale nie 
brak i winy innych. 

Dużą winę za to, co się dzieje, ponoszą 
chłopcy z klasy i koledzy Maćka z li- 
ceum. Wszyscy obojętnie przechodzą koło 
jego spraw, nikt nie stara się go prze- 
konać, aby zmienił swe postępowanie. 
Można tu zauważyć objawy tzw. znieczu- 
licy społecznej. Interwencja chłopców 
byłaby dobrym lekarstwem na powstają- 
cy konflikt Maćka z dziewczynami. 

y : Dariusz P. — Pieszyce 

z całego serca współczuję Maćkowi! 

Dlatego wyzywały go od „przyszcza- 
tych”, bo się chłopak rozwijał, a — prze- 
praszam bardzo — jak one same wyglą- 
dają z trądzikiem i ropnymi wypryskami 
które (co tu kryć) każda z nas ma?! 

Wcale się chłopakowi nie dziwię, że go 
wkurzało takie zachowanie. Na jego miej- 
scu zachowałabym się tak samo, no, mo- 
że bez tego wykrzykiwania na ulicy, bo 
to glupie i w nie najlepszym stylu. 

5 Hanka W. 

© Gdyby klasa nie zgolowała takiego 
przyjęcia Maćkowi, to i on nie byłby ta- 
ki. Nie chcę się czepiać jego pryszczy, 
których już nie ma, ale gdyby dziewczę- 


powinno być coś, co by wego zdarzenia” i tych dziesz, że jest to z jego 
Wam  nasuwało wspólne zwyczajnych. strony lekceważenie. Mam 
wspomnienia, kojarzyło się BOŻENA, pow.  SIE- nadzieję, że taka lekcja 
z czymś, co znaczy coś tyl- RADZ: 5 miesięcy temu dobrego wychowania  po- 
ko dla Was. A ja nic o poznałam miłego chłopca. działa 

Waszej przyjaźni nie Zaczęliśmy się spotykać. ŚWIATOWIEC 


GŁOS MAJĄ CZYTELNICY 


ta wyzywano w ten sposób, to na pew- 
no też cnciałyby się „odgryźć”. 

Jednak ja też jestem dziewczyną i nie 
będę bronić Maćka. Mógłby załatwić tę 
sprawę inaczej, a nie w taki wulgarny 
sposób odstawiając na ulicy cyrk dla ca- 
łego miasta. Marzena K. — Konin 

e Używając wulgarnych słów Maciek 
broni się przed atakami dziewcząt. Inne- 
go sposobu po prostu nie zna. Ja go ro- 
zumiem i chociaż jestem dziewczyną, to 
tutaj staję przeciwko koleżankom z VIIc. 

Teresa L. 
© Oburzyło mnie postępowanie Maćka! 

Rozumiem, że nie czuł się dobrze w tej 
klasie, ale uważam, że nie powinien być 
Laki, jaki jest. Winien się zmienić i to jak 
najprędzej. Nie wolno tak dokuczać 

iewczętom! JH — 68 

Maciek jest moim zdaniem kolegą 
i chłopcem na poziomie. Wszystkiemu 


winne są dziewczęta — właściwie cała 


klasa VIlc, która przyjęła go źle. Wyo- 
brażam sobie siebie w skórze Maćka — 
na pewno bym się rozbeczała jak małe 
dziecko. 
Wcale się mu nie dziwię, wytrzymałość 
ma swoje granice! „Edyta” 
© chłopcy uważają, że jest to sprawa po- 
między Maćkiem a dziewczętami. Dlacze- 
go oni tak płytko myślą i nie staną 
w obronie swych koleżanek, przecież to 
przyszli dżentelmeni?! 
Ewa Z. — Wrocław 
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© Ance | innym dziewczynom z Vlie 
chciałabym dać tylko jedną radę — nie 
dokuczajcie innym, a i wam będzie d— 

brze z innymi, I innym z wami 
Halina — woj Lublin 


© uważa się, że dziewczęta są miej 
zaczepie i mądrzejsze, w tym wypadku 
okazało się inaczej — same rozpętuły tę 
walkę i teraz oburzają się, że muszą p— 
nosić jej skutki. A przecież żadna walka 
nie obywa się bez ofiar! Goska 

Na razie walka jest skoń- 
czona. Vllc, tak jak i inne kla- 
sy, rozpoczyna wakacje. 

Najbliższe 2 miesiące będą 
wolne od szkoły. Ale we 
wrześniu spotkacie się zno- 
wu. I Ulka, i Anka, i Maciek... 
i inni... Może warto zastano- 
wić się nad tym, w jaki spo- 
sób uniknąć w nowym roku 
szkolnym podobnych kon- 


fliktów, podobnych walk?! 
Oprac. E. KŁOSIEWICZ 
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rodziłam się w marcu i to w niedzielę. 

Ogólnie utarło się, że ludzie urodzeni 

w tym dniu są leniwi, opieszali i mają 

przysłowiowe lewe ręce. No cóż, może 

to i prawda, chociaż ja nie jestem ani 

leniwa. anj opieszała, a i moje ręce, 
jak dotychczas zauważyłam, nie są obie lewe. 
Zawsze byłam żywa, pełna energii j. chętna 
do wszystkiego. No, prawie wszystkiego. 

Z mojego dzieciństwa pamiętam na ogół 
dużo. Najbardziej utkwiła mi jednak w pa- 
mięci moja lalka. Tak, niczego tak dobrze nie 
pamiętam, jak tej dużej, pięknej lalki, którą 
dostałam, chyba od rodziców, na moje drugie 
urodziny. Lalkę nazwałam Agnieszka, była 
bardzo duża, dziś wydaje mi się, że była nawet 
większa ode mnie. 

W moim maleńkim dziecinnym świecie lalka 
ta była jedyną towarzyszką życia. Pamiętam, 
że zawsze chciałam mieć.jakieś rodzeństwo. 
Niestety, rodzice na co dzień zajęci swoją 
pracą widocznie nie mieli czasu na wychowy- 
wanie liczniejszego potomstwa. Mama — geo- 
log, ojciec — zoolog. To piękne zawody, jed- 
nakże pochłaniały im bardzo wiele czasu. 
Wciąż wyjeżdżali gdzieś, potem wracali na 
parę dni, przywożąc mi najróżniejsze prezen- 
ty, które ja oddałabym wszystkie, gdyby 
tylko oni byli dłużej. 

Mama najwidoczniej rozumiała to, bo pew- 
nego dnia zabrali mnie ze sobą do Egiptu. To 
były wspaniałe chwile spędzone razem z nimi! 
Przez kilka miesięcy przebywałam tam, zwie- 
dzając rzeczy, które do dziś wydają mi się 
straszne. Pewnego dnia byłam z tatusiem w 
jakichś pieczarach czy jaskiniach i tato, chyba 
specjalnie, schował mi się, a ja biegałam za 
nim i wołałam stanowczym głosem, aby w tej 
chwili wrócił, bo jak nie, to sama pójdę do 
hotelu. Dziś, z perspektywy lat, wydaje mi 
się, że na pewno zrobiłabym to, gdyż od naj- 
młodszych lat babcia, u której się wychowy- 
wałam, uczyła mnie samodzielności. Mam 
świetną pamięć, a przezorni rodzice uczyli 
mnie dokładnego adresu, który zawsze no- 
siłam w torebce; była to przecież Afryka. 
Ten okres spędzony w Egipcie, w czasie kiedy 
mama z tatą prowadzili badania, był dla 
mnie cudownym przeżyciem. Nie tak cudowne 
na ten klimat okazało się jednak moje zdro- 
wie. Częste przebywanie na powietrzu po- 
wodowało kaszel, miałam skłonności do 
astmy. Znowu musiałam rozstać się z mamą 
i tatą, i powrócić do kraju, gdyż dłuższe prze- 
bywanie tam było niemożliwe. Gdy na lotni- 
sku rozstawałam się z mamą, prosiłam ją, 
aby wracała ze mną. Pamiętam jej słowa, gdy 
mówiła: „wrócę za parę dni, tylko załatwię 
kilka spraw”. 

Rzeczywiście wrócili. 

Byłam u babci i siedząc na jej kolanach, 
opowiadałam o tym, co widziałam w Aleksan- 
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drii. Nagle usłyszałam dzwonek | babcia po- 
szła otworzyć; byli to jacyś panowie. Babcia 
poprosiła ich do pokoju. Do dziś nie wiem 
o czym rozmawiali, tylko po chwili siedząc 
w swoim pokoju, gdzie bawiłam się elektrycz- 
ną kolejką, którą dostałam dzień wcześniej, 
na moje piąte urodziny, dosłyszałam prze 
raźliwy krzyk babci: 

— Boże, Boże, to niemożliwe!... , 

Nie żyli i tato I mama, która wszelkimi 
siłami chciała być razem ze mną I załatwiła 
wcześniejszy wyjazd. Na lotnisko w Warsza- 
wie przylecieli nocą i nie pozostając tam 
dłużej samochodem z instytutu chcieli wrócić 
do domu. Padał deszcz, droga była śliska, 
mgła. Wpadli w poślizę i zderzyli się z sa- 
mochodem ciężarowym jadącym z naprzeciw- 
ka. Był to dzień moich piątych urodzin, trze- 
cie urodziny Agnieszki i ich szósta rocznica 
ślubu. Co za zbieg dat! 

Wydawać by się mogło, że ja przeżyłam to 
strasznie. Wcale nie. Znałam ich przecież mało 
i do mojej świadomości nie mogło dojść to, 
że ich nie ma. Strasznie natomiast przeżyła 
to babcia. Już wtedy, gdy tego tragicznego 
dnia wpadła do mojego pokoju i trzęsąc mną 
mówiła: „Tatuś i mama nie żyją! Kochanie, 
oni nie żyją!”, nie była podobna do siebie, 
a po chwili zemdlała. Babcia chorowała bar- 
dzo długo, miała atak serca, a ja wychowywa- 
łam się i wychowuję do dziś u siostry mamy. 
Dopiero tu znalazłam to prawdziwe ciepło 
ogniska rodzinnego. Marzenie o braciszku 
spełniło się, bo mój przyrodni brat trakto- 
wał mnie i traktuje do dziś jak rodzoną sio- 
strę. Jest ode mnie o trzy lata starszy. Ro- 
dziców mam na co dzień. W ogóle szybko 
zaczęłam asymilować się w tym nowym domu, 
szybko go pokochałam i przyzwyczaiłam się 


do nowej miejscowości, nowego środowiska. 
Dziś nikt poza naszą rodziną nie wie, że 
jestem przybraną córką. Rodziców kocham 
o wiele więcej niż tych, którzy zmarli. Czy 
to źle, nie wiem. 


Pamiętam, gdy chodziłam do pierwszej 
klasy, pani kazała nam przynieść swoje ulu- 
bione lalki. Ja przyniosłam swoją Agnieszkę, 
ubraną w nową suknię, którą uszyła mi ma- 
ma specjalnie na ten dzień. Gdy wyszłam na 
przerwę, jakiś chłopiec schował mi ją. Po 
przyjściu z przerwy zaczęłam się wypytywać 
w klasie koleżanek o lalkę, czy jej gdzieś 
nie wiedziały i nagle zauważyłam rąbek su- 
kienki wystający spomiędzy drzwiczek szafki. 
Podeszłam do niej i wyciągnąwszy lalkę 
zaczęłam płakać. Przypomniałam sobie, jak 
będąc jeszcze w Egipcie, mama bawiła się ze 
mną w zimno-ciepło i schowawszy lalkę do 
półki, rąbek sukienki zostawiła wystający. 
Gdy przypomniałam to sobie, to po raz pierw- 
szy od dwóch lat pomyślałam o mamie. 
Fakt ten doprowadził do tego, że po przyjściu 
ze szkoły najpierw obcięłam Agnieszce włosy, 
potem rozebrałam z sukienki i następnie 
urywając jej ręce, nogi i głowę schowałam do 
pudełka. 


Gdy wieczorem dzieci z podwórka rozpalały 
ognisko, cichaczem wychodziłam z domu i wy- 
ciągając kolejno każdą z tych części wkła- 
dałam do ogniska, gdy tylko przy nim nie 
było nikogo. Ognisko dymiło jak parowóz. 
A ja stałam przy nim i cieszyłam się strasznie 
tym widokiem. Chciałam zatrzeć wszelkie 
ślady, które przypominałyby mi „pierwszych 
rodziców. Nie chciałam wracać do przeszłości, 


ROEE EEE 


cieszyłam nią tym, co mam teraz, to tylko 
sprawiało mi radońć 

Zawsze pasjonowały mnie dalekie podróże, 
z zapartym tchem czytałam I do dziś czytam 
podróżnicze | przygodowe kalążki Uwielbiam 
także muzyką. Gdy byłam w czwartej klasie 
rodzice zaczęli posyłać mnie na lekcje gry na 
fortepianie, Lubią bardzo ten Instrument Gdy 


ram, zapominam o calym świecie, nie obcho- 


dzi mnie nic, potrafię godzinami aledzieć przy 
fortepianie I grać do tego momentu, aż ręce 
odmówią posłuszeństwa. Drugim Inatrumen- 


tem, na którym gram, jest gitara, którą uwiel- 
biam nie mniej niż fortepian. Ułożyłam już 
kilka piosenek łącznie z chwytami na gitarę, 
które, muszę przyznać, podobają się wszyst- 
kim. Jedno, co najbardziej dziwi mnie w tych 
piosenkach to to, że w prawie każdej jest 
mowa o matce. Dziwne, że przedtem chciałam 


zatrzeć elki ślad po tej pierwszej, a teraz 
utrwalam ją w piosence. Prawdą jest, że nie 
kocham swoich pierwszych rodziców i nie 


potrafiłabym ich dziś pokochać. Mam żal do 
mamy, że nie potrafiła zająć się mną, dla niej 
ważniejsza była praca. Mimo to czuję jakiś 
dług moralny wobec niej, bo przecież gdyby 
nie rodzice, to mnie nie byłoby tu, a przecież 
życie jest piękne i szkoda zaprzepaścić te 
szanse, które ono daje, bo „to,czego szukamy 


nadaje wartość naszemu życiu”. Dziś nie 
brak mi niczego, mam szystko począw- 
szy od gitary i ukończywszy na tym, co 
lubią dziewczęta — czyli ciuchach, i tych 


z PKO, i tych z komisu. Rodzice dbają o mnie 

Kochałam i kocham tylko to, co sprawiło 
czy sprawia mi radość. Jedyną żywą osobą, 
którą tak mocno kochałam od urodzenia była 
moja babcia. Kochana i jedyna babcia, któ- 
rej zawsze zwierzałam się, której zdradzałam 


nieraz swoje dziecinne kłopoty. Dziś nie ma 
już babci, zmarła dwa lata temu. Odeszła, 
a razem z nią odeszło ode mnie moje dzie- 
ciństwo. Bo przecież gdy tylko przypomnę 
sobie ten okres, gdy byłam jeszcze małą 
dziewczynką, to wszędzie zarysowuje się po- 
stać babci. Nie mogę o tym myśleć i nie chcę 
myśleć. Była ona jedyną osobą, której śmierć 
przeżyłam strasznie, ale do dziś mam jeszcze 
takie wrażenie, że ona jest przy mnie, czuwa 
nade mną. Gdy kilka tygodni przed jej 
śmiercią rozmawiałyśmy na temat kim chcę 
zostać w przyszłości, powiedziałam jej, że je- 
dynym zawodem, do którego czuję, że coś 
mnie ciągnie, jest lekarz. Babcia odpowie- 
działa mi wówczas, że to zawsze było naj- 
większym marzeniem jej życia. Tego wie- 
czoru rozmawiałyśmy o wszystkim, o nauce, 
podróżach i o mamie. 

Właśnie wtedy, gdy rozmawiałyśmy o ma- 
mie, powiedziałam babci, że gdy skończę 
studia medyczne to wyjadę tak jak tato i ma- 
ma, wrócę do Afryki i będę leczyć ludzi, któ- 
rzy tam potrzebują pomocy. Babcia nie od- 
powiedziała mi nic, zauważyłam tylko, że 
w kącikach jej oczu pojawiły się łzy. Już 
nigdy nie dowiem się, czy była z tych planów 
zadowolona, czy lękała się tych moich marzeń. 
Wiem jednak, że marzenia te wraz z upły- 
wem czasu stawały się coraz bardziej realne. 
Dziś wiem, że chyba nie zmienią się, chociaż 
kto wie? Jestem w takim wieku, że człowie- 
kowi wszystko wydaje się uchwytne, wszyst- 
ko do wygrania, a przecież ja nie lubię prze- 
grywać i zazwyczaj nie przegrywam. 

(pseud.) „EWKA” 
Ilustr. M. Majewski 
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| szpyż do Jeziornej, wy- 
obrażałam sobie, ze 

przed Wytwórnią Papie- 
ru, która zajmuje się rów- 
nież przerobem makulatu- 
ry na tekturę, zastanę 
sznur ciężarówek wyłado- 
wanych owym cennym su- 
rowcem wtórnym. 

Skończył się 
Harcerski Alert, a własnie 
w czasie alertowej goto- 
wości druhny i druhowie 
zebrali tysiące kilogramow 
makulatury. 


bowiem 


Filiżanka za szmaty 


Przed magazynem stoją 
zaledwie dwa samochody. 
Z nich to sprasowane be- 
le zużytego papieru prze- 
kazywane są wprost na 
taśmociąg podający je do 
pojemnika zwanego hydro- 


pulperem. 

Sam magazyn, zdolny 
pomieścić tysiące ton, nie 
zieje wprawdzie pustką, 


ale nie sprawia też wra- 
żenia przeładowanego. 

— Niestety, makulatury 
ciągle brak — informuje 
zastępca dyrektora do 
spraw ekonomicznych i 
handlowych w Jeziornej, 
Tadeusz Grzesiak. — Zbior- 
nice twierdzą, że jej w 
Polsce nie ma. Oczywiście 
to nieprawda. Brak tylko 
dobrze zorganizowanej sie- 
ci punktów skupu. I za to 


Patrząc na równe arkusze tektury, wierzyć się nie chce, że 


CENNY SUROWIEC 


HANDEL! HANDEL! 
PAPIER KUPUJĘ, SZMATY! 


odpowiedzialna jest Cen- 
trala Surowców Wtórnych. 
Przed kilkudziesięciu la- 
ty jeździł z workiem pod- 
wórkowy handlarz. 


— Handel! Handel! Pa- 
pier kupuję, szmaty! — 
wykrzykiwał pod oknami 
domów. Za szmaty czy sta- 
re zeszyty dawał ekwiwa- 
lent w postaci malowanej 
filiżanki albo fajansowego 
kubeczka. Opłacało się to 
handlarzowi, powinno ©0- 
płacić się również nam. 


— Dziś trzeba dźwigać 
paczkę na dziesiątą ulicę 
i to w godzinach, kiedy 
młodzież przebywa w szka- 
łach, a dorośli w miejscach 
pracy. W większości ma- 
łych osad i we wsiach 
punkty skupu w ogóle nie 


„ istnieją. Chociażby w Je- 


ziornej. Serce mi się kra- 
je, kiedy muszę zużyty 
Japier wyrzucać na śmiet- 
nik, a przecież w naszej 


nami były to sterty papierowych śmieci. 


CA 


OOWOGWOH 


PZN 


% XX 
ANKA 


ANNANKARAKNANANKKANAKANAKAKAKAK 


0 OO 
WWAANAKANNKANANAKANKAKAK 


wytwórni go brak... — do- 


daje dvrektor 


Z pulpy — tektura 


Hydropulpery są lo po- 
jemniki o cylindrycznym 
kształcie i wysokości dwóch 
pięter. W ich gardzielach 
120-kilogramowe sprasowa- 
ne bele znikają w odstę- 


pach kilku minut, by pod 
wpływem wody, wprowa- 
dzonej w ruch przez ło- 
patki wirnika, zamienić 
się w gęstą maż zwaną 
pulpą. Owa maź — po 
przejściu przez sita oraz 
przez urządzenia oczysz- 


czające z piasku i śmie 
— jest właśnie cennym su- 
rowcem, pozwala -bowiem 
zaoszczędzić drewno. 


Hydropulpery oraz urzą- 
dzenia oczyszczające połą- 
czone są systemem rur i 
pomp z maszyną zajmu- 
jącą ogromną halę. 


jeszcze przed kilkoma godzi- 


- To jest właśnie karto 


niarka wyjaśnia inży 
nier Tadeusz Skorupa, 
nasz przewodnik Ma- 


szyna ta składa się z mnó- 
stwa bębnów, cylindrów | 
pras 

W pierwszej chwil 
no uwierzyć, że 
o szerokości kilku 
wstęga jest pulpą wypły 
wającą z sit. Pod wpły- 
wem poruszających się cy- 


trud 
brązowa, 
metrów 


lindrów, pras i kiej 
temperatury owa płynna 
wstęga zamienia się w tek 
torę cieńszą lub grubszą, 
zwyklą — szorstką z oby- 
dwu stron, lub wyższego 
gatunku — krytą warstew- 
ką celulozy o gładkiej po- 
wierzchni. W końcu auto- 
matyczne nożyce tną tek- 
turę na arkusze 

Cała wędrówka owej 


wstęgi, od „wejścia” czy 
wpłynięcia na pierwsze cy 
lidry do momentu opadnię- 
cia w formie prostokątne- 


Czysty zys 


Pracując na < 
przez dwadzieścia «c 
modziny ł 
sorzęgnięte z kartor 
26 stu tom beżu « 
fo na pozór eela 
dukują około M tor 
ry, Jeszcze zapakowa ą 
adresować | *P 
Cena tet produktu wana 
się w zależności od u 
el i gatumk od 4 do 9 
zlotych za kilograr ( 
sty zysk! 

Pozemta je dnak agr 
kojące pytanie le tegw 


zysku dzięki zlej organrza 
cji pracy Centrali Surow 
ców Wtórnych weędru je 
każdego dnia, tygodnia. ro 
ku na nasze śmielniki” 


WIESŁAWA MROCZFR 


Foto: Marek Rrymanski 

PS. Jednym £« 
nych alertowych radań by 
ła zbiórka surowców wtor- 
nych. Od harcerzy z dwoch 
szkół w Skawinie (szkoła 
numer 1 i numer 3) w 


tegorocz 


Chorązwi Krakowskiej. do 
dnia 4.VI. br., mimo licz- 
nych interwencji. nikt nie 


odebrał kilku tysięcy kilo- 
gramów makulatury 


Polężne walce kartoniarki wyciskają z tekturowej w 7 


około 60 proc. wody. 


OLA _NIKSZ 
TOSIA BŁYK 


IZA REWIEC 


WIZYTÓWKI 


W Warszawie spotkało się 5 
harcerek — każda z innego 
miasta. Zamiast mówić, skąd 
pochoc każda z mich poka- 
zała swoją wizytówkę. Prze- 
stawiając litery ich imion i 
wisk odgadnij, z jakich 
t przyjechały harcerki. 
Nazwy kolejno 
„k owej i 
Wyślij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: 
„ŚWIAT MŁODYCH”, MOKO- 
TOWSKA 24, 00-561 WAR- 
SZAWA — „SPROBUJ ROZ- 
WIĄZAĆ” NR 10. 

Podaj czytelnie swój adres 
zwrotny! 

Prawidłowe 
wezmą udział w 
bonów książkowych. 


| 


rozwiązania 
losowaniu 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
NR 4 


z 35 n-ru „Świata Młodych 


x dn. J0.IV, 1374 r. 
Prawidłowe rozwiązanie: MA- 
JOWE SWIĘTO. 
kowe otrzymują: 


Bony książe 


ińsk Ma- 


Y BLUS — 
20 i, BOŻENA 
Kazimierza Wi 
SŁAW  JEKUTSCH 
MIROSŁAW UZAK — bhyd- 

p RYSZARD MAJ — 
KASIA MAŁECKA 
Pozn, EWA © 3 
— Puławy, URSZU- 


| 
| 
EHA CITKO 


L PUŁAWSKA — 
ANNA-MARIA ROSOŁ — 
Chojnów, KRZYSZTOF WO- 
LOSZ — Majdan Królewski. 


Plock, 


JONKA,JO 


TEKST I RYSUNKI <» 
S.PAWEL Haae 


r 


Nie wiem, co się stało, ale od pewnego czasu 


bardzo źle się czuję w domu. Ciągle się o coś zło- 


szczę, rodzice mają pretensję do mnie, ja do nich... 


Adam 


Zmieniłam się bardzo. Nic mi się nie chce robić, 


nie lubię sprzątać, denerwuje mnie każdy hałas 


i mam jakiś dziwny pociąg do chłopaków... 


ł 


Urszula 
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ak to już jest, że w 

pewnym momencie 

dziecko staje się doro- 
słym. To stawanie się do- 
rosłym, które _ nazywamy 
dojrzewaniem, jest czymś 
radosnym. Każdy z Was 
przecież. chce być dorosły 
I słusznie! 

Bywa jednak i tak, że 
to dojrzewanie nie jest ta- 
kie znów proste i przy- 
jemne. Jako lekarz zajmu- 
jący się zawodowo proble- 
matyką tego wieku wiem, 
że przemiany, które zacho- 
dzą wtedy. w człowieku, 
nie zawsze przebiegają 
bez kłopotów. 

Chcielibyśmy wszyscy, 
aby dojrzewanie było od 
nich wolne. Wiadomo, że 
dzielą się one na dwie 
grupy. 

Jedna grupa — to kło- 
poty obiektywnie istnieją- 
ce. Do nich zaliczyłbym 
przede wszystkim proble- 
my budzącego się popędu 
seksualnego, który niestety 
bardzo wcześnie, dużo za 
wcześnie jak na Wasze 
możliwości, daje o sobie 
zmać. To nie tylko Wy nie 
bardzo wiecie, co z tym 
kłopotliwym prezentem 
natury począć. I my, do- 
ToŚli, nie zawsze wiemy, 
co Wam wtedy- powiedzieć. 
Ale przecież na wszystko 
są rady! Stając do każde- 
go trudnego zadania. trze- 
ba być do jego wykonania 
przygotowanym. Wy też 
powinniście się  przygoto- 


wać do walki (bo-trzeba z 


sobą powalczyć), jaką mu- 


Doc. dr Andrzej Jaczew- 
ski jest kierownikiem Za- 
kładu Medycyny Szkolnej 
Akademii Medycznej w 
Warszawie. To zawodowo, 
poza tym jest działaczem 
harcerskim — ma stopień 
harcmistrza Polski Ludo- 
wej, jest członkiem Rady 
Naczelnej ZHP i szczepo- 
wym 165 WDH żeglarskiej 
przy 41 LO w Warszawie. 


sicie stoczyć, by przejść 
przez ten okres z podnie- 
sioną głową. Trzeba tylko 
dużo 'wiedzieć, by sobie 
poradzić, by nie popełnić 
błędów. 

Przyczyna drugiej .gru- 
py kłopotów wynika z 
braku zrozumienia tego, co 
się z człowiekiem dzieje. 
Wiem, że wielu Waszych 
rówieśników miota się, 
martwi, niekiedy popada 
w stany nerwicowe, bo 
przemiany, jakie w nica 
zachodzą, budzą ogromny 
niepokój. Wiem równie, 
że często są to kłopoty 
urojone. Po prostu młod» 
człowiek nie Wie, że to, o 
go tak bardzo martwi, jest 
czymś zupełnie normal 
nym, naturalnym. Taka 
sytuacja zachodzi w obu 
przytoczonych listact 
Gdyby dojrzewający chło 
pak'czy dziewczyna w po 
rę wiedzieli, co może im 


się przytrafić.  uniknęlibj | 


tych kłopotów. 

A więc znów — wie: 
dzieć. Jakoś się to tak 
składa, że ta wiedza jest 
człowiekowi bardzo  po- 
wzebna, że bez niej jes;.. 
po prostu kiepsko. 


Będę starał się odpo 
wiadać Wam na wszystkie 
pytania dotyczące okresu 
dojrzewania i problemow 
z nim związanych. Muszą 
być one tylko bardziej 
konkretne niż te, którc 
postawili Adam «i. Urszuia. 


dr ANDRZEJ JACZEWSKI 
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